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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia ‘20. Stycznia.

Z pow o d u  otrzym anej tu radosnej w iadom o
ści o szrzęśliwem odbyciu  w  P e te rsburgu ,  w d. 
7. Stycznia r. b , zaręczyn J e j  Ces. W y s .  W .  
Księżniczki Alexandry M ikołajewny z Jego  W y 
sokości;) Księciem F ry d e ry k ie m  Hessen- Kassel- 
skirn, odbyło  się zawczoraj w kaplicy za m k o 
wej, w  obec J O .  Księcia W arszawskiego , G e
nerał -F e ld m a rsz a łk a , Namiestuika Królestwa, 
wyższych urzędników , tak w o jskow ych ,  jak
1 cyw ilnych ,  tudzież licznie zebranego p o b o 
żnego l u d u , dziękczynne nabożeństwo. Po 
odczytaniu Manifestu Jego  Cesarskie j Mości 
z d. 7 . b. m .,  z pow odu  tego obrzędu  w yda
nego, N ajprzew iel .  Nikanor, Członek  Rządzą
cego S y n o d u ,  A rcybiskup W a rsza w sk i  i No- 
w ogieorg iew ski, w assystencyi licznego ducho
wieństwa wniósł modły  do Przedwiecznego 
o zlanie łask na  Ukochanego M onarchę ,  W y -  
sokozaręczonych i całą łaskawie panującą fa
milię, zakończone odmówieniem przez obec
nych modlitwy z przyklęknięciem. —  Następnie
2 pow odu  przypadającego  w dniu tym święta 
t rze ch  Króli v. s . ,  tenże celebrujący odprawił 

Mszę ś w . , zakończoną poświęceniem w ody  na 
^Viśle. Uroczystemu temu obrzędowi lowa- 
rzyszyły wszystkie pu łk i piesze, konne  i ar ty -  
lery i ,  składające garnizon warszaw ski,  które

następnie przeciągnęły w  paradzie , przez Kra* 
kow skie przedmieście, przed swym dostojnym 
W o d z em . —  W ieczo rem  całe miasto by ło  oświe
tlone.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 1 1 .  Stycznia.

P. Minister D w o ru  Cesarskiego oznajmił P ,  
Ministrowi Sprawiedliwości, że K oniuszy D w o 
ru X iążę Czetwertyński w  podanej do  niego 
prośbie w y raz i ł ,  że z pow odu  przedstawienia 
syna jego, junkra  w pu łku  huzarów  Króla W i r -  
tembcrgskiego do awansu na o f ice ra , Heroldya, 
na zapytanie Departam entu  Inspektorskiego, 
ażali junker  ten ma praw o do tytu łu  xiązęcego? 
odpowiedziała, że z pow odu  niezłozenia d o w o 
dów  z k tórych ojcu junkra  W ło d z im ie rz a , B o 
rysow i C zetw ertynsk iem u, lub jego p rzodkom  
w linii prostej miałby s łużyć tytuł Xięcia , nie 
może ona z pewnością wyrzec  o p raw ach  Czet-  
w erlyńsk ich  do używ ania  tego tytułu. N a  naj- 
powinniejsze o tern przełożenie N. P a n u ,  Jego  
C esarska M o ść ,  zwracając wzgląd na to ,  ze 
Xiążę R orys Czetwertyński z siostrami jeszcze 
w  małoletności p rzyw ieziony by ł do  Petersbur
ga w  1 7 9 4 .  ro k u  po śmierci ojca jego w  W a r 
szawie i następnie wszedłszy do służby, dotych
czas używ ał tytułu xiązęcego, z pow odu zaś 
zaburzeń w Polsce w  czasie śmierci ojca jego 
i później,  zostaje w  zupełnej niemożności o d 
szukania dokum entów , dow odzących przejście 
na niego w  prostej linii tego tytułu, raczył N aj-

X i ę s t w a



w yżej rozkazać :  Koniuszego B orysa  Czet Wer
tyńskiego z jego potomstwem uznać w  godności 
xiążęce'j i mianować Xiążętami.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Stycznia.

N a  wczorajszem posiedzeuiu Izby  D ep u to 
w anych  rozdano  dwie popraw ki do p ro jek tu  
adressowego. Pierwszą z nich ułożył P. David, 
k tó r y  w miejsce końca czwartego paragrafu co 
do  G recy i nas tępujący podaje wniosek:

»Spraw N. P an ie ,  aby  szlachetny naród, 
k tó ry  krew  swoją i sw oje  sk a rb y  poświęcił, 
a b y  u tw orzyć  w olny  naród pomiędzy E uropą  
i  A z y ą , w nadziejach się swoich nie omylił. 
N iechaj wysoka mądrość W .  K. Mości i układy 
J e g o  Ministrów przygotują G recy i rozległość 
dla trwałości P o u u  i niepodległości na rodu  k o 
niecznie potrzebną.«

D ruga  przez Pana G asparina podana p o p ra 
w k a  domaga się do siódmego p arag ra fu , w któ
ry m  jest mowa o w ychow aniu  drugiego rzędu, 
następującego doda tku :

«Z radością odbieramy zaręczenie, że nam pra
w o względem wychowania drugiego rzędu prze
łożone będzie. W n io sek  ten do praw a uczyni 
bez  wątpieuia całkiem zadosyć woli kar ty  pod  
względem wolności nauczania, podda wszystkie 
insly tucye pod rów ne w arunk i ,  i zachowa n ie
skazitelnie powagę i wpływ rządu pod  względem 
publicznego nauczania."

Dzisiejsze posiedzenie Izb y  D epu tow anych  
rozpoczęło  się od  popraw ki podanej przez P. 
B e t h m o n t a ,  członka komissyi,  k tó ry  .żąda, 
a b y  po wyrazach p ro jek tu :  »prawa dynaslyi
W .  K. Mości itd.« dodać jeszcze: "polegają na 
niezłomnej zasadzie zwierzchniej w ładzy n a ro 
dowej."  Potem przystąpiono do dziennego 
porządku . P. Gustaw B e a u m o n t  mówił naj
przód  przeciw  adressowi. Zauważał o n ,  że 
w  dotyczasow ych obradach dotknię to  kwestyj 
daleko mniej w a ż n y c h , aniżeli są inne ,  których 
nie dotknięto. U trzym yw ał,  że ciągłem usiło
waniem rządu b y ło  zmniejszyć w pływ  parla
m entarny, i dowodził,  Że pomiędzy koustytu- 
cyjnemi władzami żadnej już nie uia jedności. 
D o w o d em  jest ju£ to samo, że rząd z pow o d u  
powstałego nieporozumienia odstąpił od p rzed 
sięwzięcia (dotacyi) ,  k tó reby  b y t  gabinetu ua 
niebezpieczeństwo narazić by ło  mogło. Mówca 
gani po litykę rządu ,  karci zbyteczną rozrzu
tność w  pieniądzach, mianowicie pod względem 
fortyfikacyi P a r y ż a ,  a potem także postępow a
nie rządu w sprawach hiszpańskich, które jako 
całkiem spoko jne  w ystaw ia ,  gdy  tymczasem 
rzecz się ma inaczej. Zrobiwszy raz jeszcze

silną wycieczkę przeciw fortyfikacyi zakończył 
w yraźną  naganą adressu. P o  nim wstąpił Pan  
T h i e r s  na m ów nicę ,  ale taką miał chrypkę , 
że ty lko z największem wysileniem mógł mówić. 
S ko ro  się zbliżył do mównicy, nastąpiła p o 
wszechna cisza. Prosił pajprzód Izby  o wzgląd, 
i w ynurzy ł nadzie ję , że wystąpienie jego nie 
będzie źle tłumaczone. N ie mówił z niej przez 
czas długi, w yjąw szy  z nieszczęsnego pow odu, 
gdzie za powinność swoją uważał rząd popierać. 
Po tem  zajął miejsce w  umiarkowanej oppozycyi.  
W s tę p u je  teraz na m ów nicę,  ab y  mówić p rze
ciw adressowi. Zapuścił się w  w ewnętrzną 
politykę gabinetu, zaprze.czył kwitnącego stanu 
k ra ju  i ganił rząd o uległość dla mocarstw za
granicznych. P rzypom ina ,  że rząd niedaw no 
temu w Izbie D epu tow anych  względem prawa 
rewizyjnego to przyją ł,  co Ministrowie sami 
w drugiej Izbic słabością i głupstwem być  mie
nili. Zapytał się ,  czy rząd rzeczywiste zaw ią
zał uk łady  o praw o  rewizyi;  obawia się, ab y  
rzecz ta wreszcie tak się nie sko ń c zy ła , jak p o 
lityczna narodow ość. Miuisłeryuin pokazało 
się słabem w obec korony , Izby  i k r a ju ; gdy b y  
się silniejszej trzym ało  by ło  polityki wewnątrz 
i zewnątrz , b y łoby  też mocniejszem tak w k ra ju  
jak  za granicą. M ów ca starał się jeszcze dalej 
słabość rządu w ykazać ,  ale dla chrypki mówić 
już nie m ógł, i przez dość długi czas p rze rw a
ne było  posiedzenie.

W  końcu  swej m ow y zarzucił jeszcze Pan 
T h i e r s  gabinetowi, ze niestałością swoją i cią
giem chwianiem kompromituje koronę we w szy
stkich kwestyach konsty tucy jnych ,  jak postę- 
waniem swojem w kweslyi p raw a  rewizyjnego 
także i Izbę skompromitował. Ośw iadczył za
tem , że na  rok 1 8 4 4 .  będzie w o p p o z y c y i , 
z tych samych pow odów , co w i.  1 8 3 9 .

Po przerwie wstąpił na mównicę P. D u c h a -  
t e l .  Minister spraw  w ewnętrznych. Nadmie
n i ł ,  że P. Thiers w  mowie swojej wzmiankował 
po  k ilkakroć o  poszanow aniu ,  jakie ma dla 
osó b ,  w  ciągu m ow y  jednak tego uieokazał. 
D la tego też i on (Minister) z równą wolnością 
mówić będzie o jego teoryach  pod względem 
władzy, i odpow ie ua wszystkie zarzuty  wzglę
dem postępow ania rządu tak w ew nątrz  jak ze 
wnątrz . O b a d w a j  są z władzą i jej spraw ow a- 
uiem równie  obeznani,  i w iedzą,  jak ono jest 
truduem. P an  Thiers  mówił wiele o r. 1839 . ,  
ale o r. 1 8 4 0 .  mądrze zamilczał. ( T u  s p ra w o 
zdanie  przerw ane).  —  P a r ty a  legitymistyczna 
umyśliła zaraz n a  początku ob rad  nad p ro je 
ktem do adressu należyte zająć stanowjsko, 
i wszyscy Deputowani,  którzy  byli w Londyuie,
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mówili z kolei. P . B e rry e r  dal początek. P o  
raz  pierwszy od czasu jak  w  Izbie zasiada, nie 
b y ł  szczęśliwym ; talent go opuścił i nie mówił 
z  ową w y m o w ą , k tó ra  zw ykle  tak wielkie na 
Izbę czyniła wrażenie. P . B e rry e r  przedstawił 
się w  miejsce oskarżonego; obroua  jego b y ła  
m dła  i niepewna. Izba słuchała z oporem w y 
jaśnień jego, i n ieprzyjęła ich. Pan  B e r r y e r  
wystąpił  wczoraj liiylko jako mąż p a r ty i ; nie 
b ron ił  żadnej spraw y n a rodow ej ,  żadnego in- 
teressu powszechnego; nie zajął nawet stanowi
ska  m ęża, k tó ry  skargę odpycha i raczej się 
usprawiedliw iał,  aniżeli bronił. T o  było  p rzy 
czyną i słabości i n iepowodzenia ,  pierwszego 
od  czasu jak  w Izbie zasiada. Pana  Guizola 
m ow a była  bardzo  zręczna i umiarkowana. 
W y s z e d ł  nawet z granic swego zwyczajnego 
c h a rak te ru ,  pochlebiał nawet rewolucyi z roku  
1830. S łuchano go z wielkiem upodobaniem, 
i wszystkie stronnictwa p rzyznały  mu zręczność 
w  obronie  swej spraw y. Legitymistyczui m ó
w cy, k tórzy  po P anu  B errye rze  mówili , nie 
zrobili wielkiego w rażen ia ,  a tak mowa Pana 
Guizota i słabość ob rony  ze s trony  Legitymi- 
s tów położą już zapewne koniec sporom o tę 
kwestyą.

Mówią , że list Księcia F itz-James pisany do 
P ana  G uizo ta ,  będzie przed łożony  Izbie P a 
rów . B y ło b y  to za wiele zaszczytu , pismo 
to bowiem równie jest niewczesne, jak niezrę
czne. Książę F itz  Jam es jak wiadomo jest jc- 
dnym z londyńskich  p ie lgrzymów, i 011 to był 
co przywitał Księcia Bordeaux Królem Francy  i. 
Książe Fitz Jam es szuka prześladowania; żąda 
o n ,  aby  mu dozwolono tłumaczyć się w obec 
12 francuzkich przysięgłych sędziów , i w ich 
obecności pow tórzyć słowa wyrzeczone na Bel- 
grave Square. Niesłusznieby było, gdy b y  dano 
satysfakcyą taką Księciu, k tó ry  nie posiada z a 
sług sw ych  p rzodków , ani ducha ojca swego. 
C a łe  swe znaczenie opiera on na słowach w y 
rzeczonych w Londynie . Je s t  to nader  nie
znaczna pretensya do s ławy. Legitymiści z r e 
sztą od chwili otworzenia Izb nader  są czynn i;  
dzienniki ich pełne są listów i reklamaryi. Już -  
to żali się jakiś przysięgły legitymistyczny, iż 
w  processic dziennika Quolid ienne odsunięty 
został od publicznego ministeryum; już  to j a 
kiemu mairowi niesmacznie je s t .  iż z urzędu 
złożony został; już nareszcie Margrabia L a ro 
che Jacqueliu  stawa w obronie opornych, no- 
w ozaciężnych na zachodzie. W szy s tk ie  manl- 
festacye te ,  mają według zdania łegilymislów 
b y ć  dowodem niesprawiedliwości i n iezdatno
ści rządu. W szakże  powiedzieć trzeba,  iż d o 

w o d y  tego rodzaju  mijają b ez  w ra że n ia ,  i n ik t  
im jakiejś wartości nie p rzy p isu je ,  w yjąw szy  
legitymistów samych.

—  —  Znajdowałem się wczora j w pewne'111 
to w arz y s tw ie , w  którem co Poniedziałek wiele 
wysokich osób z legitymistów widzieć można. 
Z twarzy ich w yczytać  by ło  można, iż P a n  
B e rry e r  wczorajszą swą mową niezupełnie o d 
powiedział oczekiwaniom, jakie sobie rob iono  
w  tym względzie. Je s t  to zresztą zdaniem o- 
gólnem, iż Pan B e rry e r ,  w porów nan iu  z in- 
nemi ważuemi debatami, mierny ty lko talent 
rozwinął na wczorajszem parlamentarskiem roz
prawieniu  się. P an  B e rry e r  nie może na u-  
sprawiedliwienie swe pow iedzieć, iż Izba w  
przecięciu bynajmniej nie by ła  usposobioną na 
ko rzyść  jego , k iedy  występował, na trybunę .  
O w szem , k iedy  ośw iadczył,  iż raczej zażąda 
dymissyi jako  D ep u to w a n y ,  aniżeli żeby miał 
dozwolić wyrządzić sobie jakąś obelgę p rzez  
Izbę ,  a głos jeden z centrum odezwał się w sło
w a: »Allez vous en!«  cala lewa podniosła się 
jak mąż je d en ,  ab y  skarcić tak n iedorzeczne 
przerwanie. T rzeba  by ło  w nosić ,  że Pan B e r 
ryer, k tó ry ,  że się tak w y ra ż ę ,  trzymał oppo- 
zycyą  w  rę k u ,  w ystrzegać się będzie zachw alać 
oppozycyi znienawidzone teo rye  legitymisty- 
czności. T ak im  sposobem odraził on ty lko  o d  
siebie sw ych  sprzym ierzeńców i w yw ołał  ich 
oboję tność ,  także z boleścią i smutkiem opusz
czał trybunę. Całkiem inaczej wziął się P an  
G uizo t ,  którego parlamentarska zręczność w y 
ró w n y w a talentowi mówcy. Dostrzegł on na 
pierwszy rzut ok a ,  iż panegiryk legitymisty- 
czności przyjacielskiemu związkowi P. B e rrye r  
i opp o zy c y i ,  śmiertelną zadał ranę ,  i że osta
tnia odłączyć się musiała ort legitymistów. 
Przy tem  wystrzegał on się wszystkiego, t o b y  
P. B e rrye ra  osobiście obrazić było  mogło, p rze 
ciwnie spieszył się pow tórzyć pokilkakroć,  iż 
p unk t pro jek tu  ad ressow ego , w którym zro
biono wzmiankę o podróży legitymistów do 
L o n d y n u ,  nie ściąga się bynajmniej ani 11a P. 
B erryera  ani na żadnego deputowanego z jego 
partyi. D ość ,  zdawało się jakoby  Pan G uizo t 
coś przeciwnego powiedział,  aniżeli u t r z y m y 
wał w Izbie Parów przy  podobnej sposobności. 
Takim  sposobem rozbroił swego przeciwnika, 
k tó ry  szukał tylko pozoru ,  aby  wspomnieć 
o podróży  P. Guizota do G a n d a w y ,  co n a tu 
ralnie całkiem inny b y ło b y  nadało charakter de
batom. Tymczasem dyskussya całkiem sp o 
kojnie się odbyła ,  i p rzeciw nicy obadwaj roz- 
łączyli się dość zadowoluicui ze siebie.

O  mowach innych  legitymistów zaledwie
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warto mówić. Pan Laroche-Jacquelin jakby 
w czasie zimowym siedząc przy kominku roz
powiadał wiele o swych podróżach po Europie, 
rozśmieszył Izbę, i bynajmniej nie troszczył się 
o wzmiankę względem podróży legitymisfów 
do Londynu, uczynioną w projekcie adreśso- 
wym. Zapewniają, iż klęskę, którą legitymi- 
ści wczoraj ponieśli, najbardzie'j przypisać na
leży niezgodzie pomiędzy nimi. Pau Berryer 
napróżno kusił się, spowodować ich do chwy
cenia się jakiego ogólnego planu zaczepki, ale 
Pan  Laroche-Jacquelin  obstawał przy tern, że 
popierać będzie własne zdanie w tej sprawie. 
Panowie Lacy i Valmy także na swą rękę wal
czyć chcieli. Tak więc grożąc nadaremnie 
wiele, nic nie wskórali.

Oprócz poprawki Pana Bethmont na korzyść 
władzy lodu P. Dawid poprawkę na korzyść 
utrzymania i ocalenia niepodległości narodu gre
ckiego, a Hr. Gasparin poprawkę na korzyść 
wolności nauki dla Protestantów w Francyi 
w biurze deputowanych złożył.

Z Algieru piszą pod d. 26. Grudnia: » Na
miestnik powrócił z wycieczki swej na zachód, 
bardzo zadowolony z otrzymanych rezultatów. 
Abdel Kader postanowił nareszcie przekroczyć 
granicę i szukać schronienia w kraju przyjaciela 
swego, Mulai Abdel-Rahmana, Cesarza Maro
kańskiego. Z tew wszystkiem nic należy je
szcze zanucić pieśni zwycięztwa, bo Emir może 
łatwo po niejakim czasie zjawić się znowu na 
placu w alki.— Zajmują się tu wprawianiem pie
choty do walki na wielbłądach i zamyślają pułk 
taki utworzyć, z którego obiecują sobie wiele 
korzyści w wycieczkach na południe. Codzień 
zbiega się mnóstwo ludzi na plac rządowy, dla 
przypatrywania się temu nowemu rodzajowi 
ćwiczeń w ojskowych.«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17. Stycznia.

C o u r t  J o u r n a l  daje do zrozumienia, że 
N. Pani znowu jest przy nadziei. ^Lojalny 
udział dla naszej Królowej —  wyraża ta gazeta 
dworska —• jeszcze się powiększy, jeżeli do 
poznania damy, że prawie niezawodną., iż za
datki Jej domowego szczęścia się pomnożą. 
Jeżeli nas nie fałszywie zawiadomiono, w roku 
przyszłym grono familijne w Claremont się po
większy. t<

Dzień w którym czynności w wielkim pro- 
cessie korony przeciw O ’Connellowi znowu 
się rozpocząć miały, z 15. )T1 }) nadszedł i za
gajenie badania w oznaczonym czasie w Izbic 
sądowej Queens-Bench nastqpif0. Dublin był 
spokojny; nawet tłumów ludu, które przy da

wniejszych czynnościach w tej sprawie przed 
Izbą sądową zgromadzać się były zwykły, tą 
razą widać nie było i na próżnym placu i spo
kojnych ulicach nie było ani śladu jakiegoś 
wzburzenia umysłów. Zaś wewnątrz Izby są
dowej spostrzegano ruch wielki. Już  przed 
10. godz. wszystkie miejsca były  zajęte i sala 
przepełniona, w której przynajmniej 300  osób 
wygodnie pomieścić się może, Na wzniosłej 
ławie sędziowskiej naprzeciw wnijścia siedzieli 
Jeb  Dostojności; po prawej stronie w lożach
0 ścianę się opierających Przysięgli z ponurą 
tw arzą ; po lewej na galeryi Beportery zasiedli, 
a resztę sali zapełniało grono liczne strojnych 
dam i panów. O godzinie 10. ukazali się ob- 
żałowani, przeprowadzeni w uroczystej pro- 
cessyi przez całą radę miejską Dublina z Lord- 
Majorein na czele od pomieszkania O ’Connella 
aż przed gmach Sądu. W spaniały pojazd 
Lord-M ajora, w którym siedzieli obaj 0 ’Con- 
nellowie, ojciec i syn , otwierał cały orszak; 
po nim toczyło się 23  pojazdów z innymi ob- 
zalowanymi i ich towarzystwem. W szyscy  
dygnitarze magistratu dęblińskiego wystąpili w 
swoich urzędowych ubiorach. Na ukazanie 
się O ’Conuella, którego Lord Major przez przy- 
sionek sądowy przeprowadzał, rzęsiste oklaski
1 okrzyki słyszeć się dały. — Można się było 
spodziewać, ze to pierwsze posiedzenie wa
żnych rezultatów mieć nie będzie. Chciano 
rozpocząć badanie, ale użyte już dawniej przez 
obżalowanych zarzuty przeciw szczegółom pro
cedury sądowej i tą razą cel posiedzenia zni
weczyły- G dy  nareszcie po długiem czekaniu 
sędziowie posiedzenie za rozpoczęte ogłosili 
i Ju ry  przywołane zostało aby wykonać przy
sięgę, młodszy patron O ’Connella dokument 
podał, na którym swój opierał wiosek, ż̂ e b a 
danie przez teraźniejszych sędziów przysięgłych 
jest nieprawne, kiedy ich z listy fałszywej i 
nieprawnie spisanej wybrano. Nastąpiły więc 
znowu dawniejsze debaty, zakończone przez 
Generalnego Prokuratora oświadczeniem, że p o 
wody w wniosku owym wyłuszczone dla ska
sowania listy przysięgłych nie są wystarczające; 
większość sędziów oświadczyła się za nim i na 
tern pierwsze posiedzenie się zakończyło.

S t a n d a r d  donosi interesujące wiadomości 
o stanie rzeczy w Montevideo. Z nich okazuje 
się na jprzód, że pełnomocny Minister portugal
ski otrzymał paszporta z dodaniem, aby w prze
ciągu 6 dni opuścił miasto. Obwiniają go, źc 
utrzymywał korrespondencyę z nieprzyjacielem. 
Zdaje się także, że wojska Montewkleńskie od
niosły nad przeciwnikami vł dwóch bitwach ko-
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rzyści. G dy kilku oficerów i żołnierzy z  Mon
tevideo zostało zdradziecko przez oblegających 
zam ordow anych , wyszło w  M ontevideo posta
nowienie użycia odw etu  i rozstrzelania w szy 
stkich oficerów nieprzyjacielskich wziętych w 
niewolę. Konsul francuski w ydał rozkaz do 
ochotn ików  swego n aro d u ,  aby  złozyli b roń  i 
nie mięszali się do walki,  zawiadamiając ich, ze 
ty lko  pod tym warunkiem zapewniona im jest 
p r o te k c y a ; jeżeli zas nie przestaną walczyc w  
szeregach M outevidean, nie mogą się uważać 
za Francuzów. O chotn icy  odpowiedzieli na 
to ,  że mają więcej ufności w sile swego oręża, 
niż w mądrości not dyplomatycznych Konsula. 
Złożyli też zaraz Konsulowi chorągiew francu
ską ,  której dotąd używali,  i około 5 0 0  now ych  
F rancuzów  pomnożyło ich szeregi: N ajw iększy 
zapał panuje w całem wojsku załogi.

W  p o s t s c r i p t u m  dodaje korrespondent: 
W  tej chwili toczy się zacięta walka z nieprzy
jacielem, któremu ubito już wielu ludzi i za
brano 2 5 0  koni.

—  W edług raportu zarządzonego przez Izbę 
Jiiższą Parlamentu, w roku upłynionym 1843., 
wychodziło w L o n d y n i e  148 stemplowanych 
gazet, z których atoli kilka ustało przed koń
cem roku. W  tej liczbie, oprócz politycznych, 
było: 1 8 handlowych, 10 teologicznych, 6 pra
wnych i 4 lekarskie pisma. W  pierwszym kwar
tale r. z. ostemplowano 8 ,835 ,855  exemplarzy, 
a 38 9 ,4 3 6  dodatków (o d  których stempel ko
sztuje tylko pól penny, od samej zaś gazety 1 
penny). drugim kwartale liczba ostemplo
wanych exemplarzy w ynosila 8 ,756,267  samych 
gazet, a 7 5 5 ,5 8 0  dodatków. W  prowincyach 
angielskich wychodziło w tym roku 214  stem 
plowanych gazet, a nakład wynosił 4 ,082 ,375  
exempt, w pierwszym, a 4 ,140,603. exeinpl. 
w drugim kwartale. Szkocya miała 76  gazet, 
których w lszym kwartale wydano 1,284,841 
ostemplowanych exeinpl., a w 2gitn 1,446,028. 
W  Walii wychodziło 10 gazet, których ostem
plowano 194 ,475  exempl. W  Irlandyi 103 
gazet (z  których na Dubliua przypada 2 5 ) ,  a 
nakład wynosił 3 ,015,922 exempl. W  calem 
polączonem Królestwie ostemplowano w Iszetn 
pól roku 1843. r. 32 ,773 ,366  exempl. W  tym 
samym przeciągu czasu londyńskie dzienniki o- 
placiły podatku od obwieszczeń 26 ,986  f. st., 
prowincyonalne zaś 24 ,275  lt. — Dodać tu 
trzeba, że wiersz p e t i t e m  w dz. T i m e s  ko
sztuje 2 szył. ( 4  zip.). W  okrągłej liczbie po
daje M o r n .  P o s t  roczny obieg gazet w Wiel. 
Brytanii i Irlandyi na 56  mil. exemplarzy.

W edług  korrespondencyi dziennika T i m e s

z Madrytu, Pan Carasco, nowy Minister skarbu, 
otrzymał od banku S. Ferdynanda 35,000 ,000  
realów ( rea l  wynosi 12 gr. poi.), których po
trzebował na pokrycie wydatków bieżących. 
Minsterstwu ofiarowano jeszcze 1.20,000,000 
realów, ale nie sądziło stósownem zaciągnąć tę 
pożyczkę pomimo korzystnych terminów. Druga 
świeższa korrespondeneya donosi o pojednaniu 
między Królową i Infantem Don Francisco de 
Paula, który w skutku tego został przywołany 
z wygnania w Caravanchel. Zdaje się, że In
fant zobowiązał się pisać do Ametlera, dawne
go swego Adjutanta. Kwestya o małżeństwie 
młodej Królowej ma być zawieszona aż do przy
bycia Królowej Krystyny do Madrytu.

W  skutku zrobionego już dawno odkrycia, 
że przy pomocy urzędników celnych w Lon
dynie prowadzone były od wielu lat przemyca
nia na wielką skalę, wytaczają teraz ciągle pro- 
cessy skarbowe przeciw kupcom, i ztąd poje- 
dyńcze domy handlowe skazane już zostały na 
zapłacenie tak znacznych kar pieniężnych, że 
naczelnicy ich zmuszeni są albo uciekać, albo 
ogłaszać upadłość majątku swego.

N i e m c y .
Z M o n a c h i u m ,  d. 4. Stycznia.

W  stolicy naszej pierwszy protestant osiadł 
dopiero r. 1 8 0 0 ,  a dziś liczba tego wyznania 
tak się już powiększyła, że według statystycz
nych podań tutejszej parafii protestanckiej, uro
dziło się w r. z. 105  dzieci , małżeństw zawarło 
par 88, a zmarło osób 214.

Z H a n o w e r u ,  dnia 4. Stycznia.
W  niektórych gazetach niemieckich rozgło

szona była wieść o blizkiem przystąpieniu Ha
noweru do niemieckiego związku celnego. Nie 
tylko, że wieść ta jest fałszywa, ale nawet rząd 
tutejszy stara się inne do związku celnego nie 
należące kraje niemieckie, mocniej do siebie 
przyciągnąć, aby, ile możności, wstrzymać je 
od kroków, które, przy obecnym stauie rze
czy w stolicy hanowerskiej, mogłyby się stać 
dla Hanoweru szkodliwemi. •— D aw ny nawet 
wpływ z tamtej strony kanału (Anglii) nie utra
cił jeszcze nic z poprzedniej siły swojej.

Na pograniczu Hanoweru i Brunświku zda
rzają się w  tych czasach liczne samobójstwa, 
mianowicie w klassie fabrykantów. Główną 
ich przyczyną ma być b rak  o d by tu  na w yroby  
k ra jow e ,  gdyż Anglicy zalewają swemi towa
rami całe Niemcy.

W ł o c h y .
Z P a l e r m y ,  dnia 20. Grudnia-

O d kilku dni znajduje się tu zadziwiający 
ang ie lsk i podróżnik, były P o ru czn ik  marynarki



angielskiej, Hollman. Ociemniawszy zupełnie 
w  służbie, porzucił ją ,  i ślepy, bez żadnego 
tow arzysza,  objechał świat ca ły ; był w  Chi
nac h ,  Japon ii ,  ludyach  w schodn ich ; zwiedził 
P e r u ,  Chili, Brazylię i Antyłle ,  o k tórych w y  ■ 
dał dzieło w siedmiu tomach. P racu je  teraz nad 
dalszym ciągiem onego, i przejeżdża S ycy lię ,  
jedynie  w  towarzystwie właściciela koni,  p rze
wożącego go z miejsca na miejsce.

W e d łu g  urzędowego r ap o r tu  G ubernato ra  
miasta Palermo, liczba o só b ,  k tóre  w  żarzącej 
lawie góry  E tn y  życie u trac iły ,  wynosi 14 3 .  
Pom iędzy  niemi znajduje się kilku cudzoziem
có w ,  po większej części Anglików. S trata 
w  by d le  i w innicach, zasiewach i drzewach 
ow ocow ych ,  podana jest na 11 mil. dukatów.

Z  N e a p o l u ,  dnia 26. Grudnia.
W  wilię Bożego Narodzenia powróciła tu  

flota neapolitanska, która odwiozła była C esa
rzow ą Brazylijską do R io -Ja n e i ro .  Ukazanie 
się jej sprawiło wielki ruch nad  brzegiem pod  
Santa Luzia i nad M olo pom iędzy żonami i 
k rew nem i m ary n a rk y ,  i powiększyło  w rzaw ę 
wesołej uroczystości Bożego Narodzenia. H ra 
bia Aquila udał się natychmiast po w ylądowaniu  
do swego królewskiego bra ta ,  do Caserta. P o 
w rót tej floty uskuteczniony został w 8 5  dniach, 
pod róż  zaś do Brazylii w 6 5  dniach. T y lk o  2 
ludzie utracili życie wciągu całej tej blisko pół
rocznej w yp ra w y .  Poemat w gminnym dya- 
lekcie neapolitańskim opiewa szczęśliwy pow rót 
floty. Cesarzowa zjednała sobie w Riu-Janeiro 
powszechuą życzliwość i miłość; nie takie wra- 
żeuie sprawił dw ór brazylijski na Neapolitań- 
czykach. Bal urządzony na okręcie A dm iral
skim dla Cesarza, nie został p rzy ję ty ;  nie spe ł
niła się także nadzieja otrzymania wielkich p o 
darunków  ; rozdano tylko różne o rdery .  —  
W  powrocie flotę zaskoczył b rak  żywności, 
czego zapewne była przyczyną znaczna liczba 
papug i małp, które tu przywieziono jako  ulu
bione zbytkow e artykuły. W  R io J a n e i r o  był 
pob y t  drogi i nudny.

Król otworzył dla publiczności park Caserty  
i nadto kazał vr nim wystawić bogato ozdobioną 
s z o p k ę  Bożego N arodzen ia ,  co powszechną 
sprawiło radość. N a slaciach kolei żelaznej od 
C aserty  do Neapolu łączy się familia królewska 
z passażerami popularnie, a Król na przechadz
kach swoich zachęca uprzejmie robotników do 
szybkiej pracy.

P e r u .
W iadom ości z P e r u ,  otrzymane w Paryżu, 

dochodzą do dnia 9- W rześn ia .  Zdaje się, ze 
w  tym od natury  tak hojnie uposażonym , a

przez ręce własnych synów  ciągle tak rozdzie
ranym  k ra ju ,  panuje  nieprzerwanie n a jo k ro p 
niejsza anarchia. T a  rzeczpospolita ma teraz 
aż trzech naczeluików, mających prctensve do 
najwyższej w kraju władzy. G ene ra ł  Vivanco, 
będący  panem stolicy P e ru ,  tytułuje się Preze
sem rzeczy pospolitej. Generał Castillo, mający 
w posiadaniu swojem kraj w  okolicy Arica, na
daje sobie tytuł najwyższego Naczelnika n a ro 
du. G enera ł  Nieto nareszcie, p rzebyw ający  
w  T a iu a ,  kazał się nazyw ać krótko Naczelni
kiem. Pomiędzy róźuemi miastami nie ma ża
dnego związku. Dnia 26 .  Sierpnia zaszła b itw a 
pom iędzy wojskiem rządowem (G e n e ra ła  V i
vanco) a siłami bojoweńii Generała  Nieto. — 
W o js k o  rządowe pierzchnęło, i według wszel
kiego p raw d o p o d o b ie ń s tw a , G enera ł,  k tó ry  
się tytu łować każe Prezesem rzeczypospolilej, 
w kró tce  zapewne wszelką utraci władzę. P rzy  
odejściu ostatnich wiadomości, wojska Generała 
Castillo ciągnęły do  T a i u y ,  i zapew ne now a 
nastąpić musiała bitwa.

Rozmaite wiadomości.

Ż O Ł N I E R Z ,  K R Ó L  i ŻEBRAK.
( D z i w n e  przygody  życia B ar o na  IV e ul i  o f )

( C ią g  d a ls z y . )

Przybycie  walecznego kanonika Orticoniego 
zapaliło jeszcze bardziej odwagę Korsykanów , 
gdy  im przywiózł wojenne zasoby , które moi 
ajenci zebrać zdołali . N an o w o  więc i z w ięk
szą jeszcze zaciekłością rozpoczęły się kroki 
nieprzyjacielskie. W y lęk n ie n i  G enueńczykowie 
uzbrodi z pośpiechem kilka okrętów  dla krąże
nia przy  w ybrzeżach K orsyki i zabierania wszel
kich zasiłków przezemnie nadesłanych. D u m n y  
senat Genueński wyznaczył za moję głowę 2 0 0 0  
talarów nagrody. W k ró tc e  podw ojono  tę kwotę 
i rozesłano na wszystkie strony najętych ban d y 
tów. G d y  się to dzieje ,  uchodząc szczęśliwie 
krążącym  o k rę tom , p rzybyw am  tajemnie do 
L iw orno ,  układam się z kupcami kalalońskimi, 
aby  za wymianę p roduktów  w yspy  Korsyki,  
zaopatrywali jej mieszkańców w wszelkie po
trzeby. Takim tedy sposobem mieli K orsyka
nie wszystkiego podostatkiem, podczas g d y G e -  
nuenczykowie w oblężeniu po warowniach trzy 
mani, z głodu marli. Zasłoniwszy tym zapo* 
biegiem biednych K orsykanów  od niedostatku, 
sam udałem się do  T u rc y i ,  aby  się o zamia
rach baszy naocznie zawiadomić. P rzybyw szy  
na ziemię turecką, zastaję go zajętego uzbro je
niem na wielką stopę przeciw Austryi i Rossyi,  
k tórych  wojska w kraj turecki wtargnąć zagra-
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żały. D o  samego naczelnika docisnąć się nie 
mogłem. Rakoczy  którego odwiedziłem, radził 
mi, abym  się natychmiast z kraju  w ydali ł ,  je 
żeli nie chcę wzbudzić podejrzenia posłów za
granicznych, i na to się narazić , a b y  sułtan 
w ydał mnie w ręce G enueńczyków, skoro przez 
to  uda mu się zerwać związek mocarstw prze
ciw niemu sprzymierzonych. W y g n a n y  Xiązę 
siedmiogrodzkiej ziemi miał słuszność, gdyż cu
dem prawie ty lko  uszedłem zabójczym sztyle
tom m orderców , którzy mnie wszędzie ścigali. 
W  2 0  różnych ubiorach dostałem się przez T u r-  
c y ę  do Niemiec, a przebiegłszy cały ten kraj 
z pośpiechem, wstąpiłem na ziemię francuzką, 
ale zaledwie w  Paryżu  uściskałem mego k re 
w nego ,  wyśledzony przez po licyę,  musiałem 
dalej uchodzić. Po różnych przygodach dosta
łem się na granicę Holaudyi, mniemałem, że tu  
będę bezpiecznym, lecz nienawiść moich w ro
gów ścigała mnie aż w to ustronie. Poseł G e 
nueński zawiadomił moich wierzycieli o miejscu 
mego p oby tu  i p rzy rzek ł im ponieść koszta ich 
p o d ró ż y ,  by leby  się tylko do  Holandyi udali. 
Jakoż  na ich żądanie zostałem uwięziony. W s z e 
lako nie traciłem odw agi,  i w mojej celi wię
zienne) zawarłem z generalnymi stanami, b a r 
dzo korzystny  dla tego k raju  handel. S tanęła 
umowa, że ty lko  H olandya miała wyłączne mieć 
targowisko na wyspie Korsyce, n jako  rękojmię 
tego uk ładu , oddałem miasto Aleria w jej po 
siadanie. P od  imieniem trzech żydów kupców, 
został ten traktat zaw ar ty ,  na k tóry  generalne 
stany  tajemnie zezwalały. W n e t  zapłacono mo
je długi, a nawet 5 milionów dano mi z góry.

Zaledwie odzyskałem wolność, gotowałem się 
do  dalszych moich zamiarów; pisałem natych
miast do mojej ubóstwionej, zmierzając jej m o
je nadzieje i cierpienia, ale pomimo kilkokro- 
tnej odezw y, żadnej nie otrzymałem o d p o w ie 
dzi. Ju ż  mniemałem, że znow u o mnie zapo
mniała i kląłem losom moim, nie domyślając się 
nawet, że te listy przejmowane były!

K ard y n a ł  F leu ry  zawiadomiony o treści mo
ich listów, o f i a r o w a ł  senatowi genueńskiemu 
swoje pośrednictwo, co natychmiast przyjęto.

W  tym że samym czasie p rzyby ł  Margrabia 
Boissieux na czele tiancuzkiej dyw izyi i ofiaro
wał walecznym Korsykanom pośrednictwo swe
go Monarchy. Ale mieszkańcy, dalecy od tej 
myśli, uciekli w  góry z przysięgą: że wolą r a 
czej umrzeć niż się poddać Genueńczykom. 
W  w ydanym  do Króla manifeście oświadczyli 
naczelnicy korsykańscy w dzikiem przekonauiu 
o sile swoje'j: »Jeźli rozkazy W asze j  K rólew
skiej Mości zniewolą nas do poddania się G e 

nueńczykom , w tedy  wychylim y za zdrowie 
W asze j  chrześciańskiej Mości ten kielich gory
czy, i przed niewolą uciekniemy w  ramiona śmier
ci!" —  G enueńczycy  chcieli wejść w układy, ale 
K orsykanie odrzucili je z pogardą i zaciekłością. 
S tarano się rozbroić tę waleczną garstkę, lecz 
la ruszyła w pochód do Bastii,  i tam w y trzy 
mała ogień przez 4 godziny śród okrzyków : 
uśmierć Genueńczykom ! Niech żyje nasz K ró l 
T e o d o r !«

G d y  waleczni Korsykanie dawali dow ody  
takiego m ęstwa, zawiadamiam ich gońcem, że 
p rzybyw am  z pomocą i zapytuję się: ażali p o 
mimo pośrednictwa Francyi zechcą wspierać 
moje zamiary? W  C  o r t e  postanowili wszyscy 
uroczystą p rzys ięgę , że poniosą chętnie życie 
w  ofierze dla pomyślności moich zamiarów. N a  
pozór  ustały kroki nieprzyjacielskie; u radow a
ni Genueńczycy  sądzili, że Korsyka pokonana, 
a Francuzi cieszyli się już naprzód z swoich 
tryumfów. Aż w tern nagle zjawiam się w I s o -  
l a  R o s s a  z dużemi okrętam i,  zaopatrzonemi 
w  broń i amunicyę, a od  włości do włości b ie
ży' has ło : «Niech żyje Teodor!  Niech żyje 
nasz Król! W  obronie jego chcemy poledz 
śmiercią walecznych!*

Ż E B R A K .
G d y  się Margrabia Boissieux o mojem p rzy 

byciu  dowiedzia ł,  nie mógł się z zadziwienia 
opamiętać. W łaśn ie  w tej chwili, kiedy mnie
mał: że się burza  ułożyła i K orsyka uspokojo
n a ,  brzmiało moje imię jako hasło powstania. 
Nadaremnie groził on walecznym K orsykanom  
gniewem Króla F ra n cy i ;  śród ok rzyków : »Niech 
żyje Król T e o d o r !« cały kraj  rzucił się do broni.

Nieprzyjaciołom moim chodziło o moję oso
b ę ,  chcieli mnie przez jakikolwiek sposób d o 
stać w ręce swoje. T rz y  francuzkie fregaty, 
połączone z genueuskiemi galionami, o trzym ały  
rozkaz uderzyć na o k rę t ,  na którym się znaj
dowałem. Jakoż w samej istocie okręt ten za 
brano, lecz mnie tam już nie by ło ,  również i ła
dunek  b y ł  już uprzątnięty. Podwojono załogi 
po  miastach, G enueńczykowie nadesłali spiesz
no  posiłk i, i w tymże samym czasie wezwano 
F rancyę  o pomoc. W k ró tc e  miała stanąć p rze 
ciw mnie armia do bo ju ; Korsykanie nie traci
li ducha i byli gotowi wdać się w tę niebezpie
czną walkę. Ale ja widząc, że moja obecność 
ty lko  ich stan pogorszy, będąc przekonanym, 
ze nieprzyjaciel wszelkich na moję zgubę chwyci 
się środków, postanowiłem natychmiast opuścić 
potajemnie wyspę, ab y  się znowu na niej w sam 
d o b ry  czas pojawić. Teraz miałem już p rz y 
najmniej tę pewność, że mogę polegać jua przy-
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wiązaniu ludu ; chodziło tylko o to ,  aby spo
sobną do działania upatrzyć porę. G d y  się to 
działo, nie przestawał waleczny D rosth  za p o 
rozumieniem się naczelników kantonów, uzb ra 
jać  górali i przyuczać ich wojskowej sztuki.

Oddalając się z w y sp y ,  zapewniłem moich 
poddanych ,-  ze wkrótce do nich powrócę i ze 
iin Królem być nie przestanę. Przybyłem  szczę
śliwie do N eapolu  i udałem się bez zwłoki do 
konsula  holenderskiego. Lecz ajenci francuzcy 
i genueńscy wypatrzyli moję k ry jó w k ę ,  zawie
ziono mię do Gaeta i zamknięto w  cytadeli. 
M oje uwięzienie by ło  dla G enueńczyków ok rzy 
kiem zw ycięztwa, lecz nie długo trwała ich ra
d o ść ;  za wdaniem się angielskiego i h o le n d e r 
skiego konsula ,  przewieziono mię z więzienia 
do  państw papieskich.

Z mojej nieobecności i mojej niewoli k o rzy 
s ta jąc ,  podał Boissieux now e u k ła d y ,  które 
K orsykanom  zapewniały niezmierne korzyśc i:  
zupełną amneslyę, pow rót majątków i godności 
naczelnikom, wyniesienie wielu rodzin do stanu 
szlacheckiego, sądy złożone z sędziów w ybie
ranych  z lu d u ,  nadanie niższemu duchow ień
stw u praw a do wyższych dostojeństw , zniszcze
nie cla, opiekę francuzkiego rządu, słowem, nie 
szczędzono niczego, ab y  K orsykanów  do ukła
d ó w  nakłonić. Byli n iek tórzy ,  co chętnie na 
te  uk łady  przyzwalali, ale rdzeń narodu i masa 
ludu  odrzucała je z pogardą. N a  now o więc 
rozpoczęły  się nieprzyjacielskie kroki. Jed en  
batalion  opuściwszy Bastyę, zbliżył się do  stóp 
gó r ,  ale żadnego nie spotkał powstańca. N ie
przy jac ie l6 rozkładają się obozem, cisza panuje 
do koła , aż nagle pośród jednej nocy na szczy
tach skał ukazują się ognie, wrzaskliwe t rąby  
powtarzają się z tysiączne'm echem. Naczelnik 
batalionu z obaw y bliskiego natarcia K orsyka
nów, śle o pomoc do Bastyi,  lecz goniec zm y
liwszy d rogę ,  staje dopiero nazajutrz na ozna- 
czonem miejscu. Natychmiastuderzają w e w szy
stkie b ę b n y  do pochodu, Boissieux chociaż cho
r y  , staje na czele 2 0 0 0  ludzi i spieszy w po 
m oc zagrożonemu obozowi. Lecz już go nie 
zastaje; ze wszech stron otoczeni żołnierze ro 
bią odw rót i łączą się z posiłkowym korpusem 
G e n e ra ła ; w tedy ukazują się Korsykanie na 
ska łach , sypią z po za krzaków  na Francuzów 
i Genueńczyków  morderczym ogniem i pędzą 
nieprzyjaciela aż pod mury miasta. G renadye 
rowie w ucieczce swojej w ciasne w ąw ozy wtło
czeni, padają bez wszelkiej obrony, i g d y b y  po 
wstańcy prowadzący do Bastyi most byli zdo
b y l i ,  cały oddział wojska nieprzyjacielskiego 
b y łb y  nieochybnie pad ł trupem. (d. c. n .)

CS p r o s t o  w a n ie . )  W  numerze onegdaj»rym Gaz. 
Polskiej W ,  X. P . w projekcie do adressu Izby depu
tow anych w jednym paragrafie zamiast »pomysl“ miato 
być » p r z  e m y s l« , a w numerze wczorajszym na p ier
wszej stronie zamiast »padola'< — » padołu. “

B. B o s e  o szanownemu Publikum ma zaszczyt 
pokorn ie  do łaskawej wiadomości donieść, tako  
na swej podróży  do Berlina w dniach 26. S ty 
cznia, 28. Stycznia i 30. Stycznia r. bież. t r z y  
przedstawienia magii Egipskiej w  teatrze niniej
szym miejskim do dania zaszczyt mieć będzie. 
Bliższe stosunki okażą awisze. Billety w  dzień 
u kasztelana teatru , od 6tej godziny zaś wieczo
rem u kassy sprzedawane będą 
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Zyta . d t ............................. l 6 - 1 6 6
Jęczm ien ia  d t .......................... --- 2 6 - 27 —
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T a ta rk i  d t ............................. 1 1 6 __ __
G ro c h u  • d t . ....................... L 1 6 __
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